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WSZY­SCY MÓ­WI­LI, że je­de­na­ste uro­dzi­ny są naj­waż­niej­szą chwi­lą. 

– Bu­dzisz się i ba­aaach! Na­gle je­steś już na­sto­lat­ką! Zo­ba­czysz, spodo­ba ci się! – za­pew­nia­li.

Nie mo­głam więc do­cze­kać się mo­ich uro­dzin. Kil­ka dni przed nimi sta­ło się jed­nak coś strasz­ne­go. To była Naj­gor­sza Rzecz, jaką moż­na so­bie wy­obra­zić, tak okrop­na, że na­wet te­raz nie chcę o niej my­śleć. 

W każ­dym ra­zie tego dnia na­wet moja mama nie pa­mię­ta­ła, co to za świę­to. Nie do­sta­łam ży­czeń ani pre­zen­tów. Wsta­łam rano, a ona pa­ko­wa­ła na­sze rze­czy na wy­jazd w góry. 

– Wzię­łaś już wszyst­ko? – zwró­ci­ła się do mnie. – Dla­cze­go jesz­cze je­steś w pi­dża­mie?

Wy­cią­gnę­łam spod łóż­ka swo­ją wa­liz­kę i wy­trze­pa­łam z niej pa­pro­chy i kurz. Mama spa­ko­wa­ła już na­sze ubra­nia, więc za­bra­łam tyl­ko waż­ne dla mnie rze­czy: tecz­kę ta­tu­sia, jego lap­top oraz zdję­cie moje i mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki Poli. 

– Na dłu­go je­dzie­my? – za­py­ta­łam w sa­mo­cho­dzie, ale mama była za­ję­ta usta­wia­niem GPS-a i nie od­po­wie­dzia­ła. 

Gdy­by po­dró­żo­wa­ła z nami Pola, pew­nie ba­wi­ły­by­śmy się w li­cze­nie zna­ków dro­go­wych. 

– Ty­siąc pięć­set pięć­dzie­siąt je­den! – wy­li­czy­ła­by moja przy­ja­ciół­ka pod ko­niec po­dró­ży. 

Albo wy­mie­nia­ły­by­śmy, jak bar­dzo je­ste­śmy głod­ne. 

– Je­stem tak głod­na, że mo­gła­bym zjeść wła­sną nogę! – stwier­dzi­ła­by Pola. 

– Je­stem tak głod­na, że mo­gła­bym zjeść ko­cie je­dze­nie z pusz­ki! – od­krzyk­nę­ła­bym. 

– Mo­gła­bym za­nu­rzyć się w mule, a po­tem zjeść wła­sne wło­sy!

By­łam jed­nak sama z mamą i je­cha­ły­śmy na dru­gi ko­niec Pol­ski, więc nie mia­łam pew­no­ści, czy wy­da­rzy się coś faj­ne­go. 

– Je­stem głod­na – ode­zwa­łam się, kie­dy za­czę­ło mi bur­czeć w brzu­chu. 

– Za­raz gdzieś sta­nie­my – obie­ca­ła mama, ale prze­ga­pi­ła zjazd do McDo­nalds’a, a po­tem do KFC. 

Na ko­la­nach po­ło­ży­łam so­bie lap­top taty. Mi­nę­ło do­kład­nie dzie­sięć dni, czte­ry go­dzi­ny, dwa­dzie­ścia mi­nut i czter­dzie­ści se­kund, od kie­dy sta­ła się Naj­gor­sza Rzecz i ostat­ni raz wi­dzia­łam mo­je­go tatę. Do tej pory za­wsze zo­sta­wiał mi wska­zów­ki, kie­dy gdzieś wy­jeż­dżał. Na przy­kład ja­kiś czas temu obu­dzi­łam się rano i pod po­dusz­ką na­ma­ca­łam list. Ma­leń­ka kar­tecz­ka zo­sta­ła zło­żo­na aż na czte­ry czę­ści. Och, trud­no było mi wy­obra­zić so­bie wiel­kie dło­nie taty wy­ko­nu­ją­ce tak de­li­kat­ną pra­cę! 

Tam­te­go dnia roz­ło­ży­łam kart­kę i prze­czy­ta­łam wska­zów­kę: „Sowa cię po­pro­wa­dzi”. Ze­rwa­łam się z łóż­ka i przy­cią­gnę­łam krze­sło do re­ga­łu. Nie je­stem wy­so­ka, w tam­ten po­ra­nek mu­sia­łam wy­cią­gnąć się na całą swo­ją dłu­gość i jesz­cze sta­nąć na pal­cach, żeby się­gnąć naj­wyż­szej pół­ki na re­ga­le i zdjąć z niej... jesz­cze chwi­la... mo­ment... jest!... sta­rą ma­skot­kę sowę, któ­ra hu­cza­ła, gdy na­ci­snę­ło się jej brzuch. Kie­dy wów­czas ją na­ci­snę­łam, nie wy­da­ła żad­ne­go dźwię­ku. Po­czu­łam, że moje usta roz­ja­śni­ły się w uśmie­chu. 

– Gdzie jest śru­bo­kręt? – za­wo­ła­łam do mamy, któ­ra wła­śnie szy­ko­wa­ła śnia­da­nie w kuch­ni. 

– Po co ci śru­bo­kręt?! – od­krzyk­nę­ła, ale już ze­sko­czy­łam z krze­sła i po­bie­głam do dru­gie­go po­ko­ju, gdzie spod łóż­ka wy­cią­gnę­łam pu­deł­ko z na­rzę­dzia­mi. 

Za­ję­ło mi chwi­lę, za­nim od­krę­ci­łam klap­kę na ple­cach sowy. Omal nie krzyk­nę­łam z ra­do­ści, gdy ze środ­ka wy­ję­łam klucz do skrzyn­ki na li­sty. 

– Syl­wia, do­kąd ty idziesz? – zdu­mia­ła się mama, wi­dząc, że bie­gnę do drzwi wyj­ścio­wych ubra­na w pi­dża­mę i na bo­sa­ka. 

– Za­raz wró­cę! – od­krzyk­nę­łam. 

– Idziesz w pi­dża­mie? Osza­la­łaś?! Włóż cho­ciaż buty! 

– Nie są mi te­raz po­trzeb­ne! – I już by­łam za drzwia­mi. Omal nie po­ła­ma­łam so­bie nóg na scho­dach. – Dzień do­bry! – za­wo­ła­łam do są­sia­da, któ­ry mi­nął się ze mną przy skrzyn­ce na li­sty. 

– Do­bry! – od­po­wie­dział i chy­ba chciał mi ustą­pić miej­sca, bo prze­su­nął się w pra­wo. Tak się jed­nak zło­ży­ło, że ja też prze­su­nę­łam się w pra­wo, więc zde­rzy­łam się z jego po­tęż­nym brzu­chem. 

– Sor­ki! – wy­bą­ka­łam, prze­ska­ku­jąc w lewo. 

W skrzyn­ce zna­la­złam tyl­ko ulot­kę piz­ze­rii. Chwi­lę ob­ra­ca­łam ją w pal­cach, za­nim się zo­rien­to­wa­łam, że to jest wła­śnie ko­lej­na wska­zów­ka! Kil­ka li­ter z menu tata za­kre­ślił pi­sa­kiem. Za­czę­łam je od­czy­ty­wać: „r” ze sło­wa „ore­ga­no”; „o” ze sło­wa „sos”, „s” ze sło­wa „ser”, „j” ze sło­wa „jaj­ko” i „a” ze sło­wa „kur­czak”. 

– Ro­sja – wy­szep­ta­łam. 

Oczy­wi­ście to nie była od­po­wiedź, tata nie wy­je­chał prze­cież do Ro­sji, bo to strasz­nie da­le­ko! Bie­giem za­wró­ci­łam do miesz­ka­nia, prze­ska­ku­jąc po kil­ka scho­dów na­raz. 

– Gdzie są ro­syj­skie ba­śnie?! – za­wo­ła­łam, z hu­kiem za­trza­sku­jąc za sobą drzwi. 

– Po co ci te­raz ba­śnie? – od­krzyk­nę­ła mama i aż się wy­chy­li­ła z kuch­ni. 

– Po pro­stu mi po­wiedz, gdzie są!

Wska­za­ła książ­ki sto­ją­ce pod oknem w sa­lo­nie, przy­go­to­wa­ne do od­da­nia dla ma­łych dzie­ci. Pod­eks­cy­to­wa­na usia­dłam na dy­wa­nie i wy­grze­ba­łam ze sto­su wła­ści­wy tom. Od razu otwo­rzył się na roz­dzia­le peł­nym ilu­stra­cji mo­ty­li! Wła­śnie tam tata umie­ścił ko­lej­ną kart­kę zło­żo­ną na pół. Tym ra­zem znaj­do­wał się na niej ry­su­nek wy­ko­na­ny prze­ze mnie, gdy by­łam jesz­cze mała.

– Far­ma! – Moje spoj­rze­nie błą­dzi­ło po świn­kach na ry­sun­ku. – Far­ma świń? – za­sta­no­wi­łam się. Nie, to nie mia­ło sen­su. Ale prze­cież na pew­no był po­wód, dla któ­re­go ry­su­nek tra­fił aku­rat do tego roz­dzia­łu! 

Far­ma świń i mo­ty­le?

Po­de­rwa­łam się na nogi i po­bie­głam do sy­pial­ni, żeby uru­cho­mić lap­top. W wy­szu­ki­war­kę in­ter­ne­to­wą wpi­sa­łam wszyst­kie trzy sło­wa: „far­ma”, „mo­tyl”, „świ­nie”. Ro­ze­śmia­łam się, kie­dy wy­świe­tlił mi się pierw­szy link, łą­czą­cy te wy­ra­zy. 

– Tata po­je­chał do Świ­no­uj­ścia? – za­py­ta­łam, ob­ra­ca­jąc się do mamy, któ­ra we­szła za mną do po­ko­ju. 

– Tak – od­po­wie­dzia­ła. – Skąd wiesz? 

– Tam jest far­ma mo­ty­li! Bę­dzie ro­bił ry­sun­ki do gry? To dla­te­go tam po­je­chał, bo chciał zo­ba­czyć ga­tun­ki mo­ty­li na wła­sne oczy?

– Na­stęp­nym ra­zem mnie za­py­taj! Nie mu­sisz bie­gać w pi­dża­mie po klat­ce scho­do­wej i przy­no­sić nam wsty­du! – od­par­ła mama, pod­pie­ra­jąc się pod boki. 

*

TERAZ COŚ WAM WY­JA­ŚNIĘ. Je­stem ni­ska i bar­dzo, bar­dzo szczu­pła, a moje ja­sne wło­sy naj­czę­ściej są tak nie­ucze­sa­ne, że na­uczy­ciel­ka w szko­le już wie­le razy wsta­wi­ła mi za nie uwa­gę z za­cho­wa­nia. Kie­dyś To­mek z mo­jej kla­sy spe­cjal­nie usiadł na lek­cji pla­sty­ki za mną. Kie­dy po­czu­łam szarp­nię­cie we wło­sach, ob­ró­ci­łam się i zo­ba­czy­łam, że w po­śpie­chu co­fał no­życz­ki. 

– Chcia­łeś mi ściąć wło­sy? – zdu­mia­łam się. 

– Stę­pi­łaś mi no­życz­ki! – od­wark­nął. 

– Je­steś tak samo tępy jak one! – syk­nę­ła Pola, któ­ra sie­dzi ze mną w ław­ce. 

Moje oczy po­dob­no są nie­bie­skie jak bez­chmur­ne nie­bo la­tem, ale tak na­praw­dę nie­bie­ski ko­lor moż­na w nich do­strzec tyl­ko przy peł­nym słoń­cu, a na co dzień wy­da­ją się zwy­czaj­nie sza­re. No i nie­ste­ty jesz­cze nie uro­sły mi pier­si, a więk­szość dziew­czyn z mo­jej kla­sy nosi już sta­ni­ki, więc przed lek­cja­mi wf mu­szę prze­bie­rać się w ła­zien­ce, żeby się ze mnie nie śmia­ły. 

W szko­le jed­nak wszy­scy mnie zna­ją. 

Kie­dy idę ko­ry­ta­rzem, lu­dzie szep­czą do sie­bie: 

– Wow! To ona!

Nie, nie mam na czo­le bli­zny jak Har­ry Pot­ter, nie wy­my­śli­łam Sim­sów ani nie je­stem naj­bar­dziej zna­ną youtu­ber­ką. Tak się jed­nak zło­ży­ło, że mój tata stwo­rzył dwie gry kom­pu­te­ro­we, któ­re sta­ły się hi­ta­mi! W Świat Pons i Ka­ta­stro­fę w ko­smo­sie gra­ją lu­dzie nie tyl­ko w moim wie­ku, ale też o wie­le ode mnie star­si! Cza­sem zda­rza­ło mi się iść przez szko­łę i być za­cze­pia­ną. 

– Ej, ty! – mó­wi­li na­sto­lat­ko­wie. – Po­wiedz swo­je­mu ta­cie, że czwar­ta część Ka­ta­stro­fy jest naj­lep­sza!

Albo: 

– Cze­kaj, mała! Czy twój oj­ciec nie mógł­by zro­bić gry na pod­sta­wie mo­ich po­my­słów? 

Raz Da­rek, na­zy­wa­ny przez wszyst­kich Fu­rią, zna­lazł mnie w szat­ni, gdzie prze­bie­ra­łam buty. Był w naj­star­szej kla­sie i wszy­scy się go bali, po­nie­waż bar­dzo ła­two wpa­dał w szał, więc gdy na­krył mnie jego po­tęż­ny cień, po­my­śla­łam, że już po mnie. By­łam tego ab­so­lut­nie pew­na! 

– W dru­giej czę­ści Świa­ta Pons nie da się przejść przez przy­go­dę z ko­smi­tą! – wark­nął Fu­ria, a ja otwo­rzy­łam usta, żeby od­po­wie­dzieć, ale oka­za­ło się, że ze stra­chu bra­ku­je mi słów. 

– No i co z tego? – za­py­ta­ła Pola, któ­ra ni­g­dy ni­ko­go się nie boi. 

Po­tęż­na pięść Fu­rii ude­rzy­ła o ścia­nę za jej ra­mie­niem. 

– Jej oj­ciec ma coś z tym zro­bić! – ryk­nął. 

Och, jak bar­dzo za­zdro­ści­łam Poli, gdy sta­nę­ła przed Fu­rią wy­pro­sto­wa­na jak księż­nicz­ka, z unie­sio­ną gło­wą i bez lęku. 

– Jej tata ma coś in­ne­go do ro­bo­ty! – od­gry­zła się. – A przy­go­dę z ko­smi­tą prze­szłam lewą ręką na pa­dzie, więc nie wiem, cze­mu to­bie się nie uda­ło?!

Kie­dy Fu­ria zmie­rzył moją przy­ja­ciół­kę wzro­kiem, po­my­śla­łam, że ją zgnie­cie albo rzu­ci jej cia­łem przez całą dłu­gość ko­ry­ta­rza jak ol­brzym, któ­ry wy­ry­wa chwast. Za­mknę­łam oczy, żeby na to nie pa­trzeć. Na szczę­ście wła­śnie wte­dy, kie­dy wy­da­wa­ło mi się, że nic nas już nie uchro­ni, usły­sza­łam głos na­uczy­ciel­ki ma­te­ma­ty­ki: 

– Kto tu­taj tak krzy­czy? Dar­ku, co ty ro­bisz w szat­ni dla młod­szych klas? 

Fu­ria na­tych­miast cof­nął pięść. 

– Ja eeee... – wy­bą­kał. 

– Pro­szę na­tych­miast stąd wyjść! – do­da­ła na­uczy­ciel­ka.

A wte­dy chło­pak zer­k­nął na mnie i na Polę. Ale zro­bił to tak, że po­czu­łam, jak dresz­cze prze­bie­ga­ją mi po ple­cach. Wzrok Fu­rii się­gnął na­szych oczu, no­sów i czół. Kie­dy na­sto­la­tek wy­co­fał się na scho­dy, po­ru­szył usta­mi, szep­cząc, że to nie jest ko­niec, że jesz­cze nas do­pad­nie. I wie­cie co? Wie­rzę, że tak się sta­nie pew­ne­go dnia. A wów­czas roz­ma­że nas oby­dwie na ścia­nie albo na chod­ni­ku.
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ZANIM STA­ŁA SIĘ NAJ­GOR­SZA RZECZ i mama za­bra­ła mnie ze sobą w góry, w mo­jej ro­dzi­nie wszyst­ko jesz­cze wy­glą­da­ło nor­mal­nie. To zna­czy, ja nie mia­łam po­ję­cia, że dzie­je się coś nie­do­bre­go, bo ro­dzi­ce po­sta­no­wi­li mi o tym nie mó­wić. Pa­mię­tam, że tego dnia po hi­sto­rii z Fu­rią tata ode­brał mnie ze szko­ły, co było dziw­ne, po­nie­waż nor­mal­nie pra­co­wał o tej po­rze. 

– Nie je­steś dzi­siaj w pra­cy? – za­py­ta­łam zdzi­wio­na, pod­cho­dząc do nie­go. 

– Wzią­łem wol­ne – od­parł tata i wy­cią­gnął rękę po mój ple­cak.

Po­de­szli­śmy w po­bli­że na­sze­go wie­żow­ca, ale tata mi­nął wej­ście na klat­kę scho­do­wą i szedł da­lej, jak­by to była naj­oczy­wist­sza rzecz pod słoń­cem. 

– Do­kąd idzie­my? Gdzie jest mama? – za­wo­ła­łam, pod­bie­ga­jąc do nie­go.

– Jesz­cze jest czas do obia­du, więc chodź na spa­cer do lasu! – Tata pu­ścił do mnie oko. – Sko­ro mam wol­ne... to nie zda­rza się czę­sto, praw­da? Wy­ko­rzy­staj­my ten czas.

Za­szli­śmy bar­dzo da­le­ko po ścież­ce w le­sie, aż do po­tęż­ne­go gła­zu, na któ­ry uwiel­bia­łam się wspi­nać, bo wte­dy so­bie wy­obra­ża­łam, że cho­dzę po księ­ży­cu. Aku­rat wdra­pa­łam się na samą górę i wy­obra­ża­łam so­bie, że to jest księ­życ, kie­dy tata prze­rwał na­sze mil­cze­nie, mó­wiąc: 

– Za­czą­łem ro­bić grę dla cie­bie, Syl­wio. 

Za­sty­głam na gła­zie jak rzeź­ba, wpa­trzo­na w tatę. 

– Ro­bisz dla mnie grę? – po­wtó­rzy­łam i na­tych­miast za­po­mnia­łam o Fu­rii, o Świe­cie Pons i ca­łej resz­cie. – Czy... Czy to bę­dzie pre­zent na moje uro­dzi­ny? 

– Tak! 

Ogar­nę­ła mnie fala ra­do­ści. Och, to chy­ba ma­gia! Będę mia­ła wła­sną grę! 

– Opo­wiedz mi o niej wszyst­ko! – wy­krzyk­nę­łam, ale tata po­ło­żył so­bie pa­lec na ustach, na­ka­zu­jąc mi ci­szę. 

– Ciiii... To ta­jem­ni­ca! Do­wiesz się w dzień uro­dzin. Te­raz mogę ci tyl­ko po­wie­dzieć, że bę­dzie się na­zy­wa­ła Pla­ne­tą Trzech Słońc.

– Po­wiedz mi co­kol­wiek! Jed­no sło­wo! Pro­szę! Pro­szę!... – Ze­sko­czy­łam z gła­zu i zła­pa­łam go za rękę, jak mała dziew­czyn­ka. – Czy to bę­dzie gra o ko­smo­sie? Ta Pla­ne­ta Trzech Słońc... co to wła­ści­wie jest? Ta­to­oo, mu­sisz mi po­wie­dzieć!... Ta­to­ooo!

 

 

WTEDY NI­CZE­GO MI NIE ZDRA­DZIŁ, a w ko­lej­nych dniach aż wa­li­ło mi ser­ce, gdy wi­dzia­łam, że pra­cu­je na kom­pu­te­rze, po­chło­nię­ty grą. Co­dzien­nie za­da­wał mi nowe py­ta­nia:

– Ja­kie chcia­ła­byś mieć zdol­no­ści? 

– Umieć la­tać! 

Po­waż­nie po­ki­wał gło­wą. 

– Będę la­tać w grze?! – Łyż­ka, któ­rą aku­rat ja­dłam zupę, wy­pa­dła mi z ręki i z chlu­po­tem wpa­dła do ta­le­rza. 

– Już się zgo­dzi­łem – od­parł po­waż­nie tata. 

– Na­praw­dę?! Będę mieć skrzy­dła? Czy może wy­my­ślisz mi ja­kiś kom­bi­ne­zon, w któ­rym mogę uno­sić się w po­wie­trzu, albo... nie! Mam plan! Skrzy­dła będą mi wy­ra­stać, kie­dy...

– Ciiii. – Tata po­ło­żył so­bie pa­lec na ustach. – Ta­jem­ni­ca. Pa­mię­tasz?

Praw­do­po­dob­nie to była je­dy­na oka­zja, żeby stwo­rzył grę do­kład­nie taką, jak mi się ma­rzy­ło, więc ze­rwa­łam się z krze­sła i za­czę­łam wy­li­czać:

– I chcę jesz­cze czy­tać w ludz­kich my­ślach! I prze­su­wać przed­mio­ty wzro­kiem! Mo­gła­bym też umieć ro­bić to... eee... to, że za­pa­la się ogień od sa­me­go pa­trze­nia! I chcia­ła­bym mieć bar­dzo nie­bie­skie oczy! I wło­sy do pasa, nie ta­kie fa­lu­ją­ce, tyl­ko o wie­le ład­niej­sze, pro­ste, i wolę być tro­chę szer­sza w bio­drach... no wiesz, jak An­ge­li­ka Ma­łek, bo ona już wy­glą­da jak na­sto­lat­ka i... w grze mo­gła­bym mieć ro­dzeń­stwo? Bo chcia­ła­bym mieć młod­szą sio­strę i star­sze­go bra­ta i...

– Jedz obiad! – ucię­ła mama i wy­mie­ni­ła z tatą spoj­rze­nia. 

 

 

NASTĘP­NE­GO RAN­KA po tam­tej roz­mo­wie ro­dzi­ce jesz­cze spa­li, kie­dy za­spa­na wy­szłam z po­ko­ju. Wie­czo­rem wi­dzia­łam, że tata pra­co­wał. Te­raz drzwi do jego ga­bi­ne­tu były uchy­lo­ne, więc nie mo­głam się po­wstrzy­mać i ostroż­nie zaj­rza­łam do po­ko­ju. 

Oczy­wi­ście wie­dzia­łam, że nie po­win­nam tego ro­bić... ale już zro­bi­łam krok w stro­nę biur­ka taty. A po­tem na­stęp­ny krok, bo to było sil­niej­sze ode mnie. Zo­ba­czy­łam roz­rzu­co­ne na bla­cie szki­ce. 

„Ja­kie pięk­ne!” – po­my­śla­łam. 

Na sa­mym wierz­chu le­żał ry­su­nek dziew­czy­ny o ja­snych wło­sach. 

„Sło­wo daję, prze­cież to ja!” – po­my­śla­łam, bo dziew­czy­na mia­ła moje wło­sy, usta zu­peł­nie jak u mnie i ten lek­ko za­dar­ty nos, któ­re­go nie lu­bię. O rany, tata chciał, żeby głów­na po­stać w grze wy­glą­da­ła jak ja! Hur­ra! Hur­ra! Czy moż­na wy­ma­rzyć so­bie coś bar­dziej nie­sa­mo­wi­te­go?! 

– Iks de – wy­szep­ta­łam pod­eks­cy­to­wa­na. 

Zo­ba­czy­łam inne pra­ce i marsz­cząc brwi, wy­cią­gnę­łam je na wierzch. „Sza­fi­ro­wy las” – prze­czy­ta­łam pod­pis pod pięk­nym szki­cem, przed­sta­wia­ją­cym nie­zwy­kły las, pe­łen po­tęż­nych drzew i sza­fi­ro­wych kwia­tów. Inny ry­su­nek zo­stał opi­sa­ny na­zwą „Łąki Ma­rzeń”. Pa­trzy­łam na ten ry­su­nek, le­d­wie ła­piąc od­dech! „Łąki Ma­rzeń – miej­sce, gdzie speł­nia­ją się ma­rze­nia” – na­pi­sał tata pod szki­cem. „Pla­ne­ta Trzech Słońc” – ostroż­nie prze­su­nę­łam kart­kę, od­sła­nia­jąc ry­su­nek po­tęż­ne­go wy­bu­chu w ko­smo­sie, któ­ry roz­rzu­cił pla­ne­ty i gwiaz­dy. Tata w no­tat­kach na­pi­sał: „Pla­ne­ta Trzech Słońc po­chło­nę­ła czas... Co to ozna­cza? Czy moż­na na niej co­fać czas albo prze­su­wać go do przo­du? Gdy­by to było moż­li­we, od­zy­ska­li­by­śmy to, co stra­ci­li­śmy?”. 

Wła­śnie wte­dy usły­sza­łam ja­kiś dźwięk. To lap­top taty pra­co­wał. Och, wie­dzia­łam, że je­śli po­ru­szę pal­cem po pa­dzie, ekran roz­ja­śni się i wte­dy... o rany, zo­ba­czę grę! 

Gło­śno prze­łknę­łam. Wy­cią­gnę­łam rękę i unio­słam ostroż­nie klap­kę lap­to­pa... tyl­ko odro­bi­nę... zro­bi­łam je­dy­nie nie­wiel­ką szpa­rę wiel­ko­ści pięć­dzie­się­ciu gro­szy. Ekran od razu się roz­ja­śnił, uka­zu­jąc mi...

Przez moje cia­ło prze­biegł dreszcz jak wstrząs elek­trycz­ny, tak sil­ny, że mia­łam ocho­tę krzy­czeć. Ode­tchnę­łam głę­bo­ko i pod­nio­słam rękę wy­żej, a na ekra­nie po­ja­wi­ła się prze­strzen­na po­stać dziew­czy­ny – wy­glą­da­ła zu­peł­nie jak ja, tyl­ko była ode mnie o wie­le pięk­niej­sza. Wpa­try­wa­łam się w jej ob­ci­słe dłu­gie spodnie, czar­ną ko­szul­kę z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, z ry­sun­kiem dwóch skrzy­żo­wa­nych strzał oraz wy­so­kie tra­pe­ry wią­za­ne jak łyż­wy, z dwu­na­sto­ma klam­ra­mi.

– To ja! – po­wie­dzia­łam ci­cho. 

„NA­ZWIJ AWA­TA­RA” – po­in­for­mo­wał ko­mu­ni­kat, któ­ry wy­świe­tlił się przy po­sta­ci. 

„Eve­ri” to moje se­kret­ne imię, po­słu­gu­ję się nim w grach on­li­ne, w gat­cha stu­dio, na mu­si­ca­ly i na YouTu­be. Tata o tym wie­dział, ale wi­docz­nie jesz­cze się nie zde­cy­do­wał. Na­bra­łam tchu, żeby uci­szyć ło­mot ser­ca. 

„To tyl­ko na pró­bę” – po­my­śla­łam. „Nic się nie sta­nie, za­raz po­tem prze­cież ska­su­ję to imię i za­mknę grę. Tata się nie do­wie”.

Moje pal­ce prze­bie­gły po kla­wi­szach. Na­pi­sa­łam „Eve­ri”. Chcia­łam zro­bić to tyl­ko raz i na­tych­miast się wy­co­fać, ale wte­dy... Ba­aaach! Było tak, jak­bym zła­ma­ła ja­kieś za­klę­cie! Pust­ka z oczu wir­tu­al­nej dziew­czy­ny znik­nę­ła, za­stą­pio­na przy­tom­nym spoj­rze­niem. Eve­ri opa­dła sto­pa­mi na pod­ło­gę, unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła pro­sto w ekran lap­to­pa, jak­by do­kład­nie wie­dzia­ła, że tam je­stem! 

– Hej! – po­wie­dzia­ła. 

Wte­dy już ser­ce dud­ni­ło mi gdzieś w gar­dle. 

– Nie wi­dzę cię! – Eve­ri zmru­ży­ła oczy jak kot, gdy po­świe­ci się na nie­go świa­tłem z la­tar­ki. 

W tam­tej chwi­li wszyst­ko, cze­go pra­gnę­łam, to mieć już uro­dzi­ny, otrzy­mać grę i grać, grać, grać!

Ale nie mo­głam prze­cież ze­psuć ta­cie nie­spo­dzian­ki. Kosz­to­wa­ło mnie na­praw­dę wie­le wy­sił­ku, żeby ska­so­wać imię z pa­ska na­rzę­dzi. Żywe spoj­rze­nie Eve­ri na­tych­miast zni­kło, za­stą­pio­ne pust­ką w jej oczach. Awa­tar zno­wu za­wisł w bia­łej prze­strze­ni, a ja opu­ści­łam klap­kę lap­to­pa i naj­szyb­ciej jak po­tra­fi­łam, ucie­kłam z po­ko­ju.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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